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Ulica, przez którą płynie złoto
Nowojorska  W allstreet jest jak ­

by symbolem całej Ameryki. Jest 
to ulica drapaczow chmur, s ięga­
jących do 100 metrów wzwyż, uli­
ca, u a której odbywają  się n a j ­
większe tranzakeję pieniężne, na 
której zgromadzone są na jw ięk ­
sze kapitały —  ulica płynąca zło­
tem, ośrodek finansów  Ameryki.

P O Ł  M IL J O N A  D O L A R Ó W  

Z A  M IE J SC E .

Najważnie jszym  punktem Wa.ll- 
streęt jest nowojorska giełda, 
wspaniały  monumentalny budy­
nek. Groźnie i majestatycznie wy- 
g ląaa  je j fron t wsparty  na szere­
gu  jońskich kolumn. A le  przed 
przeszło 100 laty s ławna i nnponu 
jąca  dziś Wallstreet, ulica, którą 
dziś przepływa złoto całej A m e ­
ryki, w yg ląda ła  zgoła inaczej. W  
roku 1817, - tam, gdzie dzisiaj 
wznosi monumentalna budowla,  
stała  poprostu zwykła drewniana  
szopa, sklecona z di sek, a w  niej 
ótłeześni maklerzy giełdowi załat 
wiali interesy ,które dawały  im 
nipslychane zarobki. W  tejże szo- 
p.e drewnianej omawiane były po 
ta? p ierwszy spraw y  akcyj kolei 
żejaznych, które w  r. 1800 były  
juk na giełdzie; po raz pierwszy 
również w  roku 1860 sprzedawa­
no- akcje Towarzystwa, za jm u ją ­
cego się wznoszeniem domów’ z 
cegły. P raca  na giełdzie wrzała  
bez przerwy. D rew n iana  szopa 
stała się zbyt ciasną, aby pomieś­
cić wszystkich businnessmanów. 
Wobec tego drewnianą budę zbu­
rzono i na otrzymanymi w  ten spo 
sób placu, wzniesiono w  r. 1879 
nowy gmach giełdowy.

W. gmachu tym znajduje się 
1100 miejsc siedzących, które na­
leżą do w- bitniejszych gw iazd na 
firmamencie giełdowym. Miejsca  
te obecnie, wobec szalonej frek­
wencji na giełdzie są nabywane. 
Do niedawna prawo do korzysta­
nia z takiego miejsca kosztowało  
od 500 do 1000 dolarów', obecnie 
cena ta puszla tak w  'górę, żc za 
Hjjawo korzystania z miejsca s :e- 
dzącego w  stallach płaci się pół 
m.ljona dolarów.

Dziś olbrzymi gmach giełdowy  
poprostu zaciasny jest dla tych 
wszystkich tłumów, pracujących  
i rozmawiających w  gorączkowem  
podnieceniu, w  atmosferze na­
głych wzbogaceń się, krachów, 
konjuiiktur dobrych i złych i ak­
cyj spadających i podnoszących 

śię.
"N ie jednokrotn ie  bywa tak, żc 

Wlot schwytana sytuacja, żc t ra f ­
nie przeprowadzona spekulacja  
przynosi właścicielom akcyj htó-

Ppzed giełdą nie podaje slą ręki
regoś przedsiębiorstwa dochody 
sięgające do mil ja rd a  dolaiów.

T A N I E C  P R Z E D  Z Ł O T Y M  
C IE L C E M .

Kiedy z galer ji ,  otaczającej ol­
brzymią salę rzuci się omem na 
dół, ma się wrażenie, że patrzy się 
na jakiś współczesny’ taniec przed 
złotym cielcem. IV atmosferze ha­
łasu i pośpieenu p racu ją  ludzie 
przy ustawionych szeregiem pul­
pitach. D w a  tysiące ludzi kręci 
się po sali i przebiega ją  z ner­
wowością pasażerów  spieszących 
się na pociąg. N a  czarnej tablicy  
ukazują się automatycznie sumy 
i nazwy akcyj. Automatyczne te­
lefony „Tickers“ do notowania  
kursów, oznajm iają Ameryce i ca­
łemu światu wysokość walut, de­
wiz, akcyrj, regulu jąc  w  ten spo­
sób ruch złota, przyp ływ  i od­
pływ.

Z Ł O T A  T W I E R D Z A  M O R G A N A .
Inny ważny punkt na W a l l -  

strect, na ulicy, przez którą prze­
p ływa złoto, to gmach oznaczony 
numerem 23 —  dom banków ' Mor

gana. Ciekawe jest, że musiano 
wnosić do senatu specjalny pro­
jekt o wyznaczenie komisji, która 
ODliczyłaby wysokość pouai ko w, 
jakie bank M organa  powinien  
wpłacać do skarbu państwa. Bank  
M organa  jest największym ban ­
kiem na świecie. Kapitał zakłado­
wy wynosi 20 m ii ja rdów  dolarow,  
a akcyj wypuszczono na astrono­
miczną cyrfrę 70 m ii ja rdów  dola­
rów. Kapitał g łówny spoczywa w 
rękach 167 osób, a bank posiada  
2450 oddziałów.

P R Z E S Ą D N I  S P E K U L A N C I

Przed giełda na W allstreet spo­
tyka się cale tłumy dziwnych, mil­
czących postaci. Zdawa łoby  się, 
żo to jacyś mistycy —  filozofowie.  
Tymczasem są to najzwyczajn ie j­
si spekulanci giełdowi, pogrążeni 
w nieprawdopodobnych otchła­
niach kombinac.yj giełdowych. 
.Spekulanci rekrutu ją się spośrod  
najróżniejszych ludzi. Spekulan  
ci przyjeżdżają luksusowemi au ­
tomobilami i rozkoszują się nerwo  
w ą  atmosferą i ryzykiem gry  na

giełdzie. Spekulanci przyjeżdżają  
także antyoznemi „Fordam i"  i, 
staw ia jąc  małe sumki, przeżywa­
ją  też te same silne emocje, co i 
ci, w’ autach luksusowych. Nie-  
brak jest także spekulantów „na­
jemnych". Ci pracu ją  dla swoich  
chlebodawców i w  ich imieniu 
sprzedają, kuoują  i jeszcze raz  
odsprzedają akcje. Ciekawe jest, 
że ci wszyscy gicidziarzc i spe­
kulanci są niesłychanie zaoobon- 
ni.

Istnieje przesąd, że uścisk ręki 
odbiera szczęście przy grze na 
giełdzie, natomiast przynosi szczę 
ecie ubranie się w’ pożyczoną g a r ­
derobę. W  tym celu niektórzy 
sprytni przedsiębiorcy urządzili 
coś w  rodzaju wypożyczalni g a r ­
deroby. z czego niekórzy ze spe­
kulantów za sowitą opłatą skwa­
pliwie korzystają. Inny znów  
przesąd powiada żc ten będzie 
miał na giełdzie szczęście, kto za­
płaci cudzy rachunek w  harze. O- 
ezyw iście, nie brak jest kandyda­
tów, którzy korzystają z tak po­
myślnej okoliczności.

Dziewczyn?, która rabila
dlatego, że męzczyzna nie traktował jej serjo

w
łem

tych dniach przed trybuna- 
w Paryżu toc zy się proces 

przeciwko pt-wnej młodej i ładnej 
Rosjance, córce b. urzędnika pe­
tersburskiego. D z iew cz jn a  ta za­
biła mężczyznę, który nie chciał 
się z nią ożenić, —  tak podane 
byio w  akcie oskarżenia. Sprawa  
budziła zrozumiałe zainteresowa­
nie, ze względu na urodę zabój­
czymi. Siedziała ona na ławic o 
skarżonych, blada i przygnębio­
na ze spuszczonemi p^ow.tkam., 
nerwowo zaciskając palce rąk w 
czarnych rękawiczkach. Fo raz 

niewiadomo który* składała zezna­
nie i opowiadała od początku jak  
dokonała zabójstwa. W i dać  było, 
że przychodzi je j to z trudnością. 
W  pewnym momencie zeznała:

—  Jak go zab i łam ’’ Otóż wzię­
łam do reki rewolwer, który mia­
łam w  torebce. W tym momencie 
„on" u ją ) mnie za ramię i po­
w iedział:  „N ie  odg iwwaj scen ki­
nowych...". Wtedy wystrzeliłam.

—  Dlaczego pani strzeliła? —  
zapytuje przewodniczący trybu­
nału.

—  Strzeliłam dlatego —  zezna­
je oskarżona — że powiedział mi:  
„N ie  odgryw aj scen kinowych".

T a  odpowiedź oskarżonej obu­
rzyła niesłychanie członków try­
bunału. Przewodniczący aż pod­
niósł się. żeby przyjrzeć sie le­
piej zabójczymi, która podała tak 
dziwny motyw zabójstwa.

—  W  protokule pierwszym ze­
znała pani. że dokonała pan:' za­
bó jstwa dlatego, że denat n*e 
chciał pani poślubić —  ośw iad ­
czył przewodniczący.

Publiczność obecna na sali z. 
zapar ty m oddechem śledziła prze­
bieg sprawy, która zdawała się 
przybićrać dla oskarżonych jak  
najgoiszy obrót. Tymczasem sy­
tuację ocalił je j obrońca, który 
podkreśli! w łaśnie ten moment w 
zeznaniach dziewczyny, że zabih: 
za lekceważ.ące powiedzenie o jej

zgry waniu się, jak  w kinie Z w ró ­
cił uwagę na, to, ie  jeśli chodzi o 
piaw dziwą miłość, to najw iększą 
obrazą tego uczucia jest jego zba­
gatelizowanie.

Publiczność przy jęła  obronę z 
aplauzem. N iewiadom o jednak clo 
tychczas jak ustosunkuje się do 
ty uh motywów podanych przez o- 
brońcę tryounał. W yrok  jest ocze­
kiwany z zainteresowaniem.

Prosiota
Zastanaw ia ło  mnie nieraz skąd 

się biorą snoby? N a  jak iej pożyw­
ce wylęga się bakcyl snobizmu 
powodujący tak częste zamrocze­
nia umysłu na tle mody, przeróż­
nych fantastycznych nałogów  i 
przyzwyczajeń? Obecnie jestem 
skłonny do postawienia paradok  
samej hipotezy:

—  Bakcyl snobizmu lęgnie się 
w zdrojowiskach!

Tak  proszę państwa, zaobser­
wowałem  pewne wypadki, gdy  
żarowi zupełnie ludzie w’ zet­
knięciu z prostota natury i let- 
niskowenr niewygodami u jaw n ia ­
li p ierwsze symptony tego obłę­
du.

Początki snobizmu są napozór 
niedostrzegalne, jak zresztą ob ja ­
wy wielu n.ebezniecznych cho­
rób. P ierw szy  objaw polega na 
tem, żo chory wystrzega sie jak  
cgm a wszelkiego snob'zmu i na 
tem tle staje się snobem. W  zdro­
jowiskach zaczyna się snobowa- 
r.ie „na brak snobizmu", na pro ­
stotę, na niewygody na zarad ­
ność i t. p. zalety. W ówczas  o rga ­
nizm jest już  zaatakowany i cho- 
ioba  rozw ija  się dalej.

Zwłaszcza prostota to pie*- 
wszą pasja chorego.

My’ tu żywin-ę. się tylko ry ­
bami —  mówił mi pewien począt 
kujący • wypiekami na towary  —  
nad morzem trzeba jeść ryby Po ­
nieważ nie wszystkie gatunki mot 
na tu dostać na miejscu, sprowa-

LEK5Y
dzamy niektóre z .Warszawy, tak 
zw, paczko żywnościową.

—  A  my w pensjonacie Siedzi- 
iti  ̂ wieczorem przy świetle łu­
czywa.

—  He płacicie państwo za ten 
pensjonat?

—  j.0 z ł dziennic.
—  Moglibyście więc śmiało za­

żądać wstaw ien ,a  do pokoju n a f ­
towej lampy.

—  Pan  jest za wygodny, trze* 
ba się umieć dostosować do let­
niskowych niewygód.

Są to już  pierwsze niepokojące  
objawy.

Drugiem  stadium jest oszczę­
dność.

D la  oszczędności snob przywo­
zi z sobą na lctmkso mnóstwo  
wszelkich udoskonaleń, które  
sprowadza sobie przedtem z L on ­
dynu N a  pożywce oszczędności 
snobizm rozw ija  się najlepiej.  
Spotttałfm pewnego znajomego, 
który piękno aiito marki Delage  
zamienił na niesłychanie aerody­
namiczny Mercedes za dużą do­
płatą.

—  Poco?
—  D la  oszczędności-

Kto kupuje k s ig ż k e  — dostanie obiad
P o m y s ł  m a d r y c K i e g o  k s i ę g a r z a

N A G ŁA  DEPESZA!... P IL N A  S P R A W A !-  

SPÓ ŹN IEN IE  GROZI C l KŁOPOTEM ,

L E C Z  S Z Y B K O  MIJA IW A  O B a W A .

GDYŻ WIESZ, ŹE ZD ĄŻYSZ S A M O L O T E M .

Przed paru dniami M adryt prze 
żywał nielada sensacje, a miano­
wicie. znany księgarz i wydawca,  
nazwiskiem de la Puerta del Sol. 
znajdując się w  trudnej sytuacji  
finansowej i widząc, że księgar­
nia idzie coraz gorzej, postano­
wił uciec się do jakiegoś efekto- 
w nego środka reklamow ego, któ­
ryby dał jaknajlepszc wyniki. Do­
szedł do wniosku, że najlepszą za-

dzaju pranuj było o tyle możli­
we, że w  Hiszpanji jywrrość jest  
naogół tania.

Me ogłoszenie dało niespodzie­
wanie pomyślne wyniki. Tegoż  
dnia. kiedy ukazało się ogłosze­
nie, setki studentów’ madryckich 
odwiedziły księgarnie pana de la 
Puerta del Sol Każdy żądny był 
nabyć książ.kę i. oezewiścio, zjeść 
za darmo obiad. W  rezulta.dł ft-

< bęt.ą do kupowania książek bę- kazało się. że reklama odniosła  
dzie dodawanie do nich gotowego aż zanadto w e lk i  sukces i ksie- 
pos>łku. Ogłosi! więc w  ezaso- garz nic czekając wieczoru zam- 
pismach. że każde nabywca ksią-^knął swoje przedsiębiorstwo, nie
żok na sumę conajmniej 15 pese- 
tów’ otrzyma darmo jako premję  
—  obiad Wprowadzenie  teuo ro-

w puszczając już  w ięcej „bibljofi  
lów“ , żądnych obiadow Reklama  
kosztowała go zbvt wiele.

—  Aerodynamiczny kształt ma­
szyny daje olbrzymią oszczę­
dność w  paliwie*-

—  Ile?
—  Pół litra na kilometrze.

‘T —  A  ile pan do tego Mercedt*  
sa duptacił?

—  40 tysięay złot\ch.
Ileż lat musiałby żyć ten czło* 

v iek, aby odczuć w  swojej kie­
szeni oszczędność aerodynamiki?  
Zresztą po dwóch latach okaże 
się potrzeba zamiany Mercedesa  
na księżycową rakiete z  dopłatą- 
100 tysięcy złotych ze względu  
na „prostotę" je j  kształtów.

Prostota, natura i oszczęd­
ność  spraw ia ją  od czasu do cza 
su, że snob (k a )  musi się nagie  
wystroić w  strój z worka, aby się 
upodobnić do poleszuka, (worek

dać na siebie mnóstwo b łyskawi­
cznych zatrzasków (z  P a ryż 3 >» 
aby sic móc szybko rozebrać (p o ­
co tak szybko7). Otoczyć się sfo-  
•ą specjalnie wyhodowanej ras> 
dziwacznych psów —  bo tylko te 
-ą wierne i dobrze p ilnują  letni­
ska ( ! ) .  słowem wiele powszech­
nie znanych kwiatków mony, kto 
ra obrotni krawcy ..przystosowu­
j ą "  ao prostotć, oszczędności, na­
tury zdrowia etc.

A źrodło wszystkiego złegr 
powstaje w  zdrojowiskach.

Ju r .
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Zemsta Hindusa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

—  Już go ma!
Turru t  w  pełnym bregu obejrzał się, zahacz jł  o coś nogą i ru ­

nął na twarz w  momencie, kiedy ..Giaro“ wykonał ostatni skok. 
Dzięki temu przeleciał nad leżącym, stanął, jak wryty, błyskaw icz­
nie zawrócił, ryknął, przyskoczył cło dźwigającego się młodzieńca  

i . obalił go naw znak.
—  Och! Zosia zakryła sobie oczj.. —  Boże. latu j go, Boże...
Skazaniec wolał ratować się -am i na nikogo nie liezsć. Lewą

dłoń wbił w  rozwartą peszczę lamparta, schwycił go za jęzor i trzy­
mał z całej siły, choć Krótkie, lecz o.Hre kły kąsały mu raz pc raz  
całą okolicę przegubu. Palce p raw e j  ręki wszczepił w fałdy' skóry 
na gardle, by przytrzymać napastnika, który pc tak nieoczekiwa­
nym kontrataku w parł  wszystkie cztery łapy. uzbrojone w  ostre  
pazury w  nagie ciało olbrzyma, usiłując odepchnąć się od niego.

—  Broni się jeszcze? —  mruknął zdziwiony Bahadur
Bronił się nie tyle Tui rut, co „Giaro", nie mogący ani ru«z 

oswobodzić swego języka. Obj dwaj zapaśnicy tarzali się przez kil­
ka minut po ziemi, wkońcu człowiek nakrył sobą lamparta. Leżał  
na nim i zwolna podciągał nogi pod siebie, chcąc kolanami pogru ­
chotać mu żebra.

—  N ies łychane! —  zawołał radża, a Niszi dodał jio chwili :
—  Gdyby mi to ktoś opowiadał, nie dałbym wiary.
—  Czemu rani nid patrzeć? Ran się bać?
Zosia oderwała  dłonie od twarzy bladej, jak opłatek. Powoli 

podnosiła powieki, przygotowując się na straszliwy widok triumfu  
lamparta nad człowiekiem, tymczasem ujrzała coc wręcz odmien­

nego; „G iaro" leżał na boku. podrę ga jąc  w przedśmiertnych skur­
czach. na nim klęczał Turrut.

Z polecenia Bahacłura, żołnierze, pilnujący pod lasem czarow­
nika. mieli informować go jaknajdokładnicj o przebiegu gonitwy, 
a zwłaszcza o je j końcowem stadjum. Wykonał fen rozkaz sum en- 
nie, chociaż nieoczekiwany epilog walki z lampartem zupełnie nie 
odpowiadał intencji radży.

—  Więc żyje mój syn ’  M ówcie! Żyje?
—  Żyje.
* — Nawret dźwiga się z ziemi.
—  Ale nie pożyje długo. Żółty kot podarł go juk  się patrzy.
—  Zamilcz! Synu m ój! —  zawołał Thum ba przejmująco. —  

Synuuu!
N a  dźwięk tego głosu Turrut, który • dotychczas klęczał, pod 

niósł się ociężale. W yg ląda ł  wprost strasznie. Od czoła aż po stopy 
ociekat krwią swoją i pokonanego zwierzęcia. N a  piersiach zwisał  
mu strzęp skory szeroki na dw ie dłonie, podobnie okaleczone miał 
plecy ramiona i nogi, a najgłębsze rany, na udach krwawił j  nie­
ustannie i obfićie. <

—  Ojcze... cłtrpię... strasznie cierpi ’... —  zabelkotał
( 'szedł kilka kroków, zataczając si<-, jak pijany, runął na zie­

mię. powstał nadludzkim wysiłkiem woli, znowu postąpił trzy, czte­
ry kroki wciąż w kierunku dżungli, wreszcie osunął się na kolana  

i utknął na dobre.
Zosia nie mogła patrzeć na to dluż.-j
—  Dewadatto, —  rzekła błagalnie, —  jego nic można tak po 

zostaw ić !
—  Słusznie, całkiem słusznie. —  Bahadur potakiwał z łowro­

go. —  Zaraz mu jtoślę lukarza... Hej, zadmij w róg, niech puszczą 
drugiego lamparta!

—  Co?’! —  Zosia zerwała się na równe nogi,
—  Zdaje się, że mówiłeś dość wyraźnie.
—  Człowieku czy ty się Boga nie boisz! ,
Bahadur przeszył ją  karcącym wzrokiem, potem odwrócił głowę

i jjowtórzył swój rozkaz. Gwardzista  zadał w  róg. co przy odległym  
wozie wywoiało  lekkie zamieszanie Wreszc ie łowczy domyślił się. 
że ma wypuścić drugiego lamparta, a ceglasty „Nadżit" ,  k tóry .w i­
dział przebieg walki i z lubością węszył zapach rozlanej krwi, już  
dygotał z niecierpliwości.

—  N ie  dopuszczę do takiego okrucieństwa! — .krzyknęła Zosia 
z rozpaczliwą energją. —  Radżo, odwołaj rozkaz, albo

—  Mestety, już za późno, miłosierna rani, —  odparł Bahadur  
—  Spójrz.

Spojrzała. Niczem pocisk wyprysnął ..Nadżit" z otwartej klat­
ki i zaczał biec z ta oszałamiająca ‘hyżością lam partów , potrzebo­
wał najwyżej dziesięciu sekund by przebyć przestrzeń dzielącą  
wóz od klęczącego Turruta.

—  Nic go już nie móc ocalić, —  wybakał sabwas Paza-Kicng.
—  Zobaczymy!
Błyskawicznym ruchem Zosia porwała duży rewolwer, ktury 

Dewadatta położył przy sobie jeszcze wówczas, gdy „G iaro "  doga­
niał skazańca. (S tary  s ługa nie dowierzał znać tresurze i lękał się, 
by lampart nie popełnił fatalnej omMki, tc jest, bv me skręcił ku 
„ trybun ie " ) .  ■*

—  Co to znaczy ? -
Bahadur odetchnął, gdyż w  pierwszej chw ili pizemkło mu przc i  

myśl, że Zosia chce jemu palnąć w  łeb '  po białych można spodzie­
wać się wszystkiego, u f f f '  Lecz nie. Zosia, zdobywszy tak łatwo  
rewolwer, pobiegła do Turruta, zasłoniła go sobą i z bronią gotową  
do strzału, czekała. W szystko to odbyło się w ciągu sześciu lub  
siedmiu sekund. N ikt z widzów me chłonął jeszcze z wrażenia, kie­
dy padł strzał. Rozpędzony lam part „zaham ował"  aż się zakurzy­
ło. stanął, jak  wryty raczej ze zdumienia niż zc strachu. Przez  
chwilę stał w  miejscu, bijąc się po bokach długim, silnym ogonem, 
wreszcie ruszvl dalej, ale już  powoli, jak  kot skradający się do 
igrających wróbli. Chcmł podejść do miejsca, skad jednym, olbrzj  
mim susem będzie można dosięgnąć zdobycz.

( D  c. n.)
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Wydział ogłoszeń 691-66. Skrzynki jcztowa 745. Adres t—legraf,czn- A
Y K. O Nr. 13550. , . . . .

PRZEDoT A W 1CIELSTWA: Kalisz, Aleja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski. Słowackiegc 9, tek. 59;
WI* cła wek ( yganka 26, tel. 136. . . .  , . ,

PREN DMER AT \ : tre scowa (z odnoszeniem ao domu) 1 zamiejscowa zł. 2.30 miesięcznie; wraz z dziełami 
Sienkiewicza zł 3.30 miesięczni-.

_  ( l - „  _  —,  , ,  _ za miejsce wysokości 1 milimet: s przer szerokość jednej lipek
V.. I  1 1  _ U J  j i O ^ C  V 1 1  • ty (na wszystkich stronach po d szpalt): na 1-ej stronie — 1 zł,
w teksc’«  (wśród a-tyłrołów) — 70 gr., w reklamach <wśród ogłoszeń) ' - 60 gr., na ostatmtj stroić, -
60 gr. Notatki reklamowe — 1 A  Komunikaty (specjalnt) — 1.50 zł., Ie-kąrSkle — 30 gr. Ne/rologj* po 
30 gT. Drohne po 20 gr. ma wyra*, duże litery w ogłoszeniach droenyeh" liczy s*ę za oddzielni wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. NotatJ; reklamowe oznacza się cyfrą (N.?, a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom ). Za terminy druku ogłoszeń Administracja r.ie odpowiad:

V 'dział ogłoszeń: Zgoca 1, te 691-56 — biuro czynue oc godz. 9 ranę do 6 *eierz.
Kierownik: Tadeusz Dcicszynskt.
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